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lijnym . B l o c h  jednak, jak  pow iada M o l t m a n n ,  odczytuje Biblię nie „od 
gary”, a le  „od do łu”, jako historię -zrewolucjonizowanej ludzkości. Rozpoczyna 
się ona od b u n tu  węża w  ra ju , który  nam aw ia pierw szych rodziców, by byli 
„jako bogowie”, a  koń-czy na Synu Człowieczym rów nym  Bogu co do swojej 
istoty. Jednym  z punktów  szczytowych tej rew olucji jest Hiob, co do którego 
B l o c h  pozostaw ia wątpliwość, czy był on mężem cierpliw ości czy też h eb ra j­
skim Prom eteuszem .

Mimo, że m yśl B l o c h a  przen ikn ięta  jest sym boliką religijną pozostaje 
zdecydowanie ateistyczna. Pow iada on na przykład, że istnienie Boga, w ogóle 
Bóg jako sam oistna isto ta jest zabobonem. Uznaje jednak rolę religii jakę 
korzystnej utopii prow adzącej ludzkość k u  nowemu.

B l o c h  jest bowiem filozofem nadziei. Oczekiwanie, nadzieja, dążenie dc! 
niespełnionych możliwości jest w edług niego zasadniczym rysem  obiektyw ne; 
rzeczywistości. U siłuje więc stworzyć całą św iecką eschatologię. Ale tu  w ła­
śnie, mówi au to r, B l o c h  isię potyka. Pojęcie h istorii bez transcendencji' 
eschatologia bez zm artw ychw stania, nadzieja k tóra się utożsam ia jedynie z p la ­
nowaniem ekonom icznym, nie może zaspokoić tęsknot człowieka. Jeżeli h is­
toria ma być praw dziw ym  dążeniem  do celu, to  cel ten  m usi w  stosunku dc 
niej pozostać transcendentny.

Książka M o l t  m a n n a  jest nie tylko dobrym  w prow adzeniem  do myśl: 
B l o c h a ,  k tó ra  pozostaje bardzo ak tualna , ale też przykładem  prawdziwie,1 
twórczego dialogu, w którym  teologia pozostając sobą, może odkryć całkien 
nowe i niespodziewane perspektyw y.

ks. S te fan  M oysa SJ, Warszawa

Am brosius K arl RUF, W orte der U m kehr. Gebete zur Busse und Beichte  
F reiburg-B asel-W ien 1976, Verlag H erder, s. 144.

S praw a pokuty pow raca dzisiaj w tak iej czy innej form ie pod pión 
teologów. Form a zaprezentow ana w te j książce, choć zakorzeniona w tradycji 
jest w dużej miejrze oryginalna. W .szesnastu m edytacjach, tej samej obję, 
tości, autor rozważa najp ierw  istotę grzechu, a następnie istotę nawrócenia 
Każda m edytacja, ściśle skupiona n a  określonym  tem acie, składa się z czte 
rech  części. Naprzód w yjątek  z P ism a Świętego czy to Starego, czy Nowegc 
Testam entu  wyznacza przedm iot rozważania. Przedm iot ten zostaje następni« 
poszerzony przez czytanie duchowne, k tó re  m a pomóc do zrozum ienia słow; 
Bożego w św ietle historii i tradycji. Dalej przychodzi m edytacja, k tó re j celen 
jest indyw idualne zastosowanie tego, co Zostało usłyszane w  słowie Bożym 
Czytelnik m usi poczuć, że słowo Boże zostało do niego w ypow iedziane i ż< 
go „ tra fia” na poziomie najdrobniejszych i najm niej znaczących szczegółów 
jego życia.

N a koniec w reszcie z tej m edytacji spontanicznie w ypływ a modlitwa 
W k tó re j zostaje omówione z Bogiem to co istotne i co powinno wpływać ni 
życie. Całość jest więc inspirow ana zarówno przez m odlitw ę Kościoła, jak  te 
przez teol-ogię rozum ianą jako szkołę świętości. Tak bowiem zrozumieli j; 
wielcy jej przedstaw iciele, którzy by li zawsze mężami m odlitwy.

W kolejnych więc rozw ażaniach odsłania się przed oczyma rozm aw iają 
cego z Bogiem człowieka, grzech jako zerw anie dialogu z Bogiem, odmow; 
odpowiedzi na w ezwanie Boże pochodząca z samego serca, a więc z tego c 
w człowieku najgłębsze. Grzech w ciska się czasami do życia niepozornie jak.j 
zwyczajne pom inięcie dobrego, ale mim o tego spraw uje śmierć.

Równie przekonywująco jak  istotę grzechu, k reśli au to r istotę nawrócenia 
P rzedstaw ia je jako szukanie w życiu nowych dróg, jako nowy począte 
i osobisty żal przed Bogiem. Nie pom ija też konieczności wyznania grzechów 
w kontekście eklezjalnym .



1 9 0 RECENZJE

Rozw ażania <są inspiru jące, a  czytelnik uzyskuje zarówno poszerzenie 
swoich wiadom ości o teologii naw rócenia, jak  i pomoc w egzystencjalnym  jej 
przeżyciu. Ze w zględu na dobrą konstrukcję, książlka nadaje się nie tylko 
jako pomoc w  m odlitw ie indyw idualnej, lecz też do rozważań wspólnotowych.

Tcs. S te fan  Moysa SJ, W arszawa.

W alter KASPER, G erhard  -SAUTER, Kirche  - Ort des Geistes, F reiburg-B asel- 
-W ien 19)716, Verlag H erder, s. 106.

Już od k ilku  la t pow raca w ekum enicznych rozw ażaniach tem at Ducha 
Świętego. Kościoły chrześcijańskie isą świadome, że zachodzi między nim i ta ­
jem nicza łączność w Duchu Św iętym  i odczuwają potrzebę pogłębionej re flek ­
sji, k tó ra  by pomogła wyjaśnić, na czym ta  łączność polega. Tem u celowi 
ma rów nież isłużyć niniejsza książlka, pow stała z dw óch równoległych w ykła­
dów wygłoszonych przez katolickiego i protestanckiego teologa, a m ająca jako 
przedm iot stosunek Kościoła ido Ducha Świętego.

K a s p e r  przedstawiła iswój .temat na szerokim  tle, gdyż analizuje n a j­
pierw przyczyny, dla k tórych  teologia zachodnia zapom niała o Duchu Świę­
tym  i ujem ne sk u tk i tego zaniedbania. Jako  główny z nich uważa jedno­
stronne zw iązanie teologii z insty tucją Kościoła pojętą w  sposób sztyw ny 
. bezduszny. Tymczasem Duch Święty stw arza  d la  chrystologii i eklezjologii 
najbardziej un iw ersalne perspektyw y, obejm uje On n ie tylko porządek odku­
pienia, ale i stworzenia. Jest tw órczą Mocą k tó ra  całą rzeczywistość doprow a­
dza do eschatologicznej pełni.

W  te j perspektyw ie określa  K a s p  e r  Kościół jako sakram ent Ducha, 
kościół jest bowiem  założoną przez C hrystusa w spólnotą i równoczesnym jej 
Urzeczywistnieniem w  Duchu. Jest in sty tucją  i w ydarzeniem  zarazem , ta jem ­
niczym .splotem paradoksów. Jako sak ram en t Ducha nie jest sam ą rzeczy­
wistością zbawczą, ale  jej znakiem . Określony i pojęty  może być w ^misji, 
aką ma w stosunku do św iata, a k tó ra  polega na przeniknięciu tego św iata 
Duchem. Duch jest w  sposób tajem niczy związany z insty tucją Kościoła, a ta 
conkretność i zgorszenie, jakie może z niej w ynikać należą również do jego 
nisji. Poniew aż jednak Kościół jest tylko sakram entem , Duch może działać 
ównież poza nim, tam  gdzie chce. Kościół jest wreszcie im prow izacją Ducha 

dlatego w inien idąc za Jego głosem zaangażować się w to co nowe i n ie­
przewidziane.

A utor p ro testancki w yprow adza w szystkie swoje rozw ażania z zasady 
u terańsk ie j: Kościół istn ieje  ty lko tam , gdzie jest Duch Boży. W ten sposób 
lie in sty tucja  s ta je  się m iarą Ducha, a le  Duch instancją krytyczną wobec 
nstytucji. S a u t  e r  kładzie więc nacisk na ukrycie Ducha.

W obu ujęciach zaznacza się, mimo różnych punktów  wyjścia, podsta­
wowa zbieżność. Bowiem ani au to r kato licki nie neguje wolności Ducha, ań i 
protestancki konieczności Kościoła jako instytucji. Obydwa zaś rozw ażania 
»rowadzą do pojm ow ania Kościoła jako wspólnoty, k tó ra  po trzebuje łączno-, 
ci w ew nętrznej.

ks. S te fan  M oysa SJ, W arszawa .

»ernhardt WELTE, Maria die M utter des Herrn. M editationen, F re iburg-B a- 
el-W ien 1976, V erlag H erder, s. 93.

Rzadko można spotkać obecnie dobrą teologiczną albo popularną książkę 
i M atce Bo(żej. Po okresie pew nego m aksym alizm u pod tym  względem przy- 
zedł czas posuchy. Z tym  większą sa tysfakcją bierze się do ręk i w praw dzie


